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Atmosfera KUL

Wybór Lublina i KUL-u był świadomy, na ile w ogóle może być w tym wieku świadomy wybór, bo
to trochę tak, że jednak taka możliwość nagle zaczęcia dorosłego życia osobno od rodziny,
wyjazd, nowy start i tak dalej, no to jest pokusa wielka. Więc być może to wpływało na ten niby
świadomy wybór kierunku, żeby się wyrwać i coś nowego samemu zacząć. No w każdym razie
tak wtedy też było, że jeśli chciało się studiować niektóre kierunki, nie tylko filozofię, ale i
historię – w gruncie rzeczy właściwie kierunki humanistyczne – no to KUL miał taką opinię, że
warto, że inaczej jest, że nie ma tej propagandy takiej. Dodatkowo było to wyzwanie.
Przyjmowali cztery osoby na rok. Taki jakby inny rodzaj studiów. To naprawdę atrakcyjnie
wyglądało. Jeśli chodzi o atmosferę KUL-u, to oczywiście nie miałam porównania z innymi
uczelniami, bo nigdy nigdzie indziej nie studiowałam. Wiec pierwsze dwa lata to właściwie byłam
zachwycona, jeśli chodzi o ludzi przede wszystkim, właśnie atmosferę. To było jednak coś
takiego, że tam wtedy było z tysiąc studentów w ogóle na KUL-u. Właściwie wszystkich się znało
z widzenia, albo parę słów się zamieniło. To takie było bardzo sympatyczne, ułatwiało życie
niezwykle. Poza tym stosunek pracowników naukowych do studentów był jednak wspaniały.
Poziom jakby kultury w tym stosunku był dla mnie szokiem po liceum, gdzie było się tym
ostatnim baranem i tak dalej. No to była przepaść taka rzeczywiście kulturowa. Ja trafiłam tam
na takich ludzi jak profesor Świerzawski, który na przykład na pierwszym roku miał z nami
ćwiczenia. Nas tam było sześć osób i on niezwykle był uprzejmy. Mówił tam „kolego” i „koleżanko
”, i tak dalej do nas, i był takim bardzo kulturalnym człowiekiem, sympatycznym. Więc to
wszystko robiło wrażenie na takich młodych ludziach bardzo duże. Także podobało mi się. Poza
tym czuło się, że z różnymi ludźmi można jeszcze nawiązać kontakt i robić różne rzeczy,
rozmawiać jakoś tak.

Ja na historii nie studiowałam, natomiast poprzez takie towarzyskie kontakty z taką właśnie
koleżanką zaczęłyśmy chodzić na spotkania Koła Naukowego Historyków. I to był właściwie
jakby też początek tych kontaktów ze „Spotkaniami”, bo to mniej więcej ci sami ludzie. Zaczął
się tam właśnie Informator KOR-u, jakieś tam powielacze, to, tamto, siamto. Przy tej okazji to
wszystko razem jakoś zaczęło funkcjonować. Ale na pewno można było dowiedzieć się tam
rzeczy, których nie uczono, nie mówiono nigdzie indziej. Na pewno również jeśli chodzi o te



wykłady kursoryczne. Nawet na tej naszej filozofii. Było jasne, że cenzura nie obejmowała takich
spraw szczegółowych już z dziedziny filozofii. No, ale jednak to był inny duch w tym wszystkim.
Jakby te podstawy umożliwiały w ogóle taką wyobraźnię, że można jeszcze coś innego tam
poznać, wiedzieć. Ja z historii tyle nie miałam takiego poczucia, że tutaj odkrywam Amerykę.
Wiele osób pewnie miało. Ja miałam szczęście: miałam w szkole w Szczecinie takiego
nauczyciela, który nie wiem, czy mieli taki układ, czy się nie bał niczego, w każdym razie –
żadnych białych plam. On nas dosyć uczciwie uczył tej historii.
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